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Organ c. l  Towarzystwa rolniczego K r a M a i o .
Prenum erata w raz  z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  w y n o s i: w  p ań stw ie  

a u s tr . ro czn ie  6 z łr . w . a ,  p ó łr . 3 z łr. w  a ,  w  W. ks. p o zn ań sk iem  
i ca łe rn  p ań s tw ie  n ie in . ro czn ie  12 m a re k , p ó łr . 6 m arek , w K ró le ­
stw ie  p o lsk iem  roczn ie  6 ru b li. p ó łr . 3 ru b le  Dla p p . O ficyalistów  p ryw . 
ro czn ie  4  z łr . w . a. P o jedynczy  n u m e r  12 ct. w . a  C en a  in se ra tu  od 
m ie jsca  w iersza d w u łam o w eg o  d la  cz ło n k ó w  T o w  okręg ., p r e n u ­
m eru jący ch  „T y g o d n ik "  4  cen ty , d la  w szystk ich  in n y ch  8 cen tów .

„Tygodnik rolniczy" w ychodzi w S o b o tę  każdego  ty g o d n ia .
Ń iefran k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm u je  się. R e k la inacye n ie- 

o p ieczę lo w a n e  n ie  p o d leg a ją  o p łac ie  pocztow ej. M an u sk ry p la  w in n e  
być o p a trz o n e  p o d p ise m  a u to ra ;  n ieum ieszczo n y ch  n ie  zw raca  s ię .

Z am ó w ien ia  n a  „T y g o d n ik " , i o g ło szen ia , p rzy jm u je  A dm in i- 
st.racya „T y g o d n ik a" , przy ulicy G arbarsk ie j 1 7, a r ty k u ły  zaś n a leży  
o d sy ła ć  do  R e d ak cy i p rzy  ulicy G arncarsk ie j 1. 5.

T reść: P o m y śln e  w id o k i d la  ho d o w li b y d ła  w Galicyi. —  W p ły w  c ie p ła  n a  pożyw ność  i s tra w n o ść  paszy. —  Z raszan ie  n a c i k a r ­
to flan e j i sa d zen ie  k arto fli z p le n n y c h  krzów . —  O dpow iedź n a  p y tan ie  1 i 2. —  R o z m a ito śc i. — O znajm ien ia . —  O g ło szen ia . —  W ia­
dom o śc i h an d lo w e .

Pomyślne widoki dla hodowli bydła w Galicyi.

Wykazy statystyczne dowodzą, że gdy ceny zbo­
ża w ostatnich dwudziestu latach coraz więcej obni­
żają się, to ceny mięsa, mleka, masła i jaj podnoszą 
się lub przynajmniej nie doznają zniżki. Porównanie 
cen przeciętnych z okresu lat od 1861 do 1870 r. 
z cenami w okresie od 1882 do 1885 r. wykazuje, że 
ceny pszenicy w Niemczech obniżyły się o 18%, a 
żyta o 13%; natomiast cena mięsa wołowego wzrosła 
o 20% , wieprzowego o 4% , baraniego o 46% , mleka
0 41%, masła o 23%, jaj o 19%.

Jeszcze korzystniejszem dla produktów zwierzę­
cych okazało się to porównanie cen w ostatniem dzie­
sięcioleciu, co spowodowało przezorniejszych rolników 
ho nadania gospodarstwom swoim kierunku przewa­
żnie hodowlanego, rentującego się o wiele lepiej, ani­
żeli uprawa zboża.

Dosyć znaczny udział w tej zmianie wzięła także
1 Galicya; gdyż liczba jej bydła, która w roku 1880 
wynosiła 2,242.861 sztuk, przedstawiła w roku 1890 
cyfrę 2,448.006, czyli wzrosła o 205.14-5 sztuk. Ponie­
waż ogólna ilość bydła rogatego w Austryi wynosiła 
w r. 1890 sztuk 8,643.936, przeto Galicya posiada 
około 1/i całej tej ilości.

Okoliczność powyższa, jak również konieczność 
wzbronienia dowozu bydła z Rosyi i Rumunii z po­
wodu wywiązujących się tam stale chorób zaraźliwych, 
były powodem, że Ministerstwo rolnictwa najwyższe 
stosunkowo kwoty, z bardzo zresztą oszczędnie udzie­
lanych nam subwencyj, przeznaczało na podniesienie 
hodowli bydła. Gdy jednak pomoc ta nie odpowiadała 
ani w przybliżeniu potrzebie rzeczywistej; gdy dalej 
koniecznem okazało się prawodawcze uregulowanie 
hodowli bydła włościańskiego, przynajmniej co do do­
boru odpowiednich rozpłodników, przeto Sejm nasz, 
a za nim i Państwo, ofiarowały na ten cel na przeciąg 
lat 10-ciu po 30.000 złr., która to subwencya wywrzeć 
już może znaczny wpływ na hodowlę bydła w Galicyi. 
Oprócz tego Sejm nasz ze względu na uchwaloną przez 
siebie w r. 1892 ustawę o licencyowaniu buhai, która 
w r. ub. weszła już w życie, oraz chcąc w zakupnie 
tych buhai przyjść w pomoc gminom uboższym, usta­
nowił fundusz hodowlany w kwocie 50.000 złr., z któ­
rego udzielane być mają pożyczki bezprocentowe, um a­
rzane w przeciągu lat 3. Przy rozdawaniu pożyczek 
uwzględniane będą gminy najuboższe, w pierwszym 
rzędzie tych powiatów, których reprezentacye przy­
czynią się swymi funduszami do wydatków na pod­
niesienie hodowli bydła, jak niemniej te gminy, którym 
Komitety centralnych Towarzystw rolniczych udzielą 
na ten cel zasiłków ze swych funduszów subwencyjnych.
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Poc ie sza jącym  je s t  ob jaw , że  w ięk sza  część  (59) 
W y d z ia łó w  p o w ia to w y c h  w p o c z u c ia  obow iązku ,  albo 
w s ta w i ła  n a ty ch m ias t ,  albo  też  p rzy rze k ła  p o s ta ra ć  się 
u  R a d  po w ia to w y c h  o kredyt, na  p o p ie ra n ie  akcyi p o d ­
n ies ien ia  hodow li w k raju  naszym.

N .ezw ykłem  je s t  rów n ież  „ogłoszenie"  Z w ie rz ­
chnośc i  gm inne j w  R opczycach ,  k tó re  p o d a je  do w ia ­
dom ości,  że p o s ta n o w i ła  n ie  p o b ie ra ć  w  r. b. o p ła t  
od by d ła  w czasie  ta rg ó w ,  od b y w ają cy c h  się w każdy  
po n iedz ia łek ,  a n a d to ,  że n a  k a ż d o ra z o w y m  tym  ta rgu  
o d zn a cz ać  będz ie  p re m ią  w  p ie n ią d z a c h  na j ładn ie jsze  
trzy sztuki bydła  lub trzody .

W idz im y  więc w sz e c h s t ro n n e  p o p a rc ie  hodow li  
byd ła  w k raju  naszym , a że n ie  b ra k u je  n am  ani u z d o l­
n ionych  h o d o w c ó w ,  ani d o b re g o  m a terya łu .  tak  w  r a ­
sach  zagran icznych  ja k  w  bydle  k ra jow em , złożyliśmy 
d o w o d y  w czasie  zesz ło roczne j  w ystaw y  w e Lw ow ie.

S zcz eg ó ln ą  też u w ag ę  zw róci l iśm y  słuszn ie  na  
cz e rw o n e  bydło  k ra jow e ,  k tó rego  okazy  znalazły  o g ó l­
ne  u z n a n ie  n a  w y s ta w a c h :  w iedeńsk ie j  i lwowskiej.  
K o m ite t  T o w a rz y s tw a  roi.  k rak o w sk ieg o  założył p rz e d  
laty  k i lk u n a s tu  p a rę  o b ó r  z a ro d o w y c h  tego  bydła , k tó re  
okaza ło  się d la s to s u n k ó w  naszych  n a jw ła ś c iw s z e m ; 
p o m n o ż y ł  za te m  o b o ry  z a ro d o w e  i za łożył cielęciarnię 
dla u ła tw ien ia  szybszego  ro z p o w sz e c h n ie n ia  się i u le p ­
szen ia  tej hodow li.  W reszc ie  p rz e d  kilku tygodn iam i 
zaw iąza ło  się u n a s  „S to w arz y sze n ie  h o d o w c ó w  c z e r ­
w o n eg o  bydła  p o lsk ie g o " ,  o czem  donieśl iśm y już  
w  sw oim  czasie.

W szys tk ie  te  ob jaw y  d a ją  n ie p ło n n ą  nad z ie ję ,  
że h o d o w la  byd ła  u  n a s  s ta n ie  n a  p o ż ą d a n e j  w y so k o ­
ści,  że w b re w  n a ta rc z y w y m  ż ą d a n io m  rze źn ik ó w  w ie ­
deńsk ich  o o tw arc ie  g ran icy  d la  b y d ła  ru m u ń sk ie g o  
i rosyjskiego, w ykaże  m o ż n o ść  d o s ta te czn e g o  z a o p a t r z e ­
n ia  p o t r z e b  stolicy aus tryack ie j  m a te ry a łe m  w łasnym .

O becny  s tan  hodow li  k ra jow e j  i w sz e c h s t ro n n ie  
p o d e jm o w a n e  w tym k ie ru n k u  us i łow an ia ,  d a ją  p ra w o  
do  ocz ek iw a n ia  od  W ła d z  i C iał p ra w o d a w c z y c h  e n e r ­
gicznego za jęcia  się u re g u lo w a n ie m  s to s u n k ó w  w ie d e ń ­
skiego ta rg u  i uchy len ia  do ty c h cz aso w eg o  te n d e n c y j­
nie  z k rz y w d ą  d la  Galicyi p rzy ję tego  ta m  s p o so b u  p o ­
s tę p o w an ia .

Wpływ ciepła na pożywność i strawność paszy.
P ro fe so r  dr. H. W e isk e  da je  w  tym  w zględzie  

w p iśm ie  „D er  L a n d w ir th "  n a s tę p u ją c e  w y jaśn ien ie :
P o m ię d z y  p rz e d m io ta m i  pożyw ien ia  naszych  zw ie­

r z ą t  d o m o w y c h  zn a jd u ją  się cz asam i i tak ie ,  k tó re  
w sk u te k  d z ia łan ia  wysokiej ciepłoty  dozna ły  pew n e g o  
p rze is toczen ia ,  a w sk u te k  tego u w a ż a n e  są  za  m niej 
w a r to śc io w e .  M niem a zwykle, że przy  ta k iem  og rza n iu  
śc ina  się, czyli tw a rd n ie je  zbytecznie  b ia łko ,  z n a jd u ­

jące  się w  paszy  w  s ta n ie  rozp u sz cz a ln y m , a  więc, że 
g łów n ie  w sku tek  tego trac i  o n a  n a  sw ej w ar to śc i  p o ­
żywnej.

P o jęc ie  tak ie  nie zupe łn ie  j e s t  s łusznem . W ogó le  
u jm a  w  pożyw ności i s t raw n o śc i  paszy  n a s tę p u je  w t a ­
kim tylko w ypadku ,  jeżeli o g rza n ie  było  zbyt m o c n e  
i w yw oła ło  p e w ie n  rodza j  ro zk ła d u ,  u ja w n ia ją ce g o  się 
w z a n ad to  c iem nem  z a b a rw ie n iu  p rz e d m io tó w  p o k a r ­
m ow ych ,  nie j e s t  j e d n a k  szkod liw em . jeżeli s p o w o d o ­
w a ło  tylko ścięcie się b ia łka  bez  żadnych  innych zm ian  
is to tnych .

I tak  np.  s t r a w n o ść  k ra ja n ek  b u ra k o w y c h  nie 
zm n ie jsza  się wcale w sku tek  w y suszen ia  ich przy  c ie­
płoc ie  75— 85° C., za te m  p rzy  t e m p e r a tu rz e  śc inan ia  
się b ia łk a ;  n a to m ia s t  p rzy  o g rz a n iu  n a  125— 130° C. 
s t r a w n o ść  tej paszy  obn iża  się ju ż  dosyć znaczn ie .  
R o z m a i te  p róby  wykazały  os ta teczn ie ,  że ró w n ie ż  i 
in n e  p rze d m io ty  pożyw ien ia  n ie  d o z n a ją  zm iany  w swej 
s t ra w n o śc i  p rzez  g o to w a n ie  ich  lub  parz en ie ,  jeżeli 
tylko t e m p e r a t u r a  n ie p rze k ro c zy ła  w z m ia n k o w a n e g o  
powyżej s t o p n i a , n a to m ia s t  z m ian a  ta  n a s tę p o w a ła  
przy  po d n ie s ie n iu  się c iep ło ty  n a  130— 140° C.

Dla d o k ła d n ie jsze g o  z b a d a n ia  tej sp ra w y  p r z e ­
p r o w a d z a ł  prof. dr. W e isk e  w  zw ie rzęco -ch em iczn y m  
zakładzie  u n iw e r sy te tu  w roc ław sk iego  p ró b y  żyw ienia 
zw ie rzą t  ow sem , tak  w s ta n ie  n a tu ra ln y m ,  j a k  przy  
t rz y m a n iu  go p rzez  48 godzin  w  te m p e r a tu rz e  140° G. 
O grzan ie  to n ie  w yw ołało  żadnego  ro zk ła d u  lub  znacznej 
zm iany  k o lo ru  ow sa, a  s t ra w n o ść  je g o  p o z o s ta ła  w  obu 
w y p ad k a ch  je d n a k o w ą .

M ożna  za tem  przy jąć  za  rzecz n iew ą tp l iw ą ,  że 
wszelkie- sp o so b y  p rz y rz ą d z a n ia  paszy, p rzy  k tórych  
w  celu w ysuszen ia ,  p a r o w a n ia  i t. p., t e m p e r a t u r a  nie 
p o d n io s ła  się pow yżej 100° C. i n ie  n a s tą p i ła  żadna  
in n a  zm ian a  lub  ro zk ła d  paszy, n ie o b n iż a ją  je j  s t r a ­
wności. Nie j e s t  w szakże  rze czą  w ykluczoną, że o d p o ­
w iedn io  do  ro d z a ju  paszy, o g rza n ie  tak ie  w yw ołać 
m oże  op ó źn ien ie  lub  p rzy sp ie sz en ie  je j s t raw nośc i ,  
co j e d n a k  najczęśc ie j nie m a  żadnego  w pływ u n a  o s ta ­
teczny  wynik pożyw nośc i  paszy, a n a w e t  w  pew nych  
w y p a d k a c h  m oże  być d la niej k o rzy s tn em . Jeżeli j e d ­
n a k  o g rzan ie  p rze k ro c zy  c iep ło tę  100° C , lu b  u t r z y ­
m y w a n e  j e s t  tak  d ługo , że w y w o ła  m o c n e  z b r u n a tn ie ­
nie i ro zk ła d  karm y ,  w tedy traci ju ż  o n a  na  swej s t r a ­
w ności  i w artośc i  pożywnej.

S to so w n ie  do  tego  sk a rm ia n ie  b a r d z o  b ru n a tn e g o  
m łó ta  suszonego,,  n a d e r  c iem nego  s ia n a  zagrzanego ,  
go rąco  p ra so w a n y c h  m a k u c h ó w  i t. p., da je  zwykle 
m n ie jsze  korzyści, aniżeli gdy  pasza  ta  m a  ko lo r  n a t u ­
ralny. Z a s a d a  ta  s tw ie rd z o n ą  zos ta ła  l icznemi s p o s t r z e ­
żeniami.

A u to r ,  t r zy m a ją c  się  d o k ła d n ie  py tan ia ,  ja k ie  s o ­
b ie  po s ta w ił ,  p o m ija  m ilczen iem  w p ły w  paszy  g o to ­
w ane j  lub  p a ro w a n e j  n a  s ta łą  siłę t r a w ie n ia  żo łądka  
zw ie rzą t ,  co o d p o w ie d n io  do ich p rze zn ac ze n ia  ma
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bardzo w ażne znaczenie. Na razie pasza zmiękczona 
gotow aniem  lub parzeniem, ułatwia trawienie, co po- 
żytecznem być może dla zwierząt starszych lub p rze­
znaczonych na wypas; przy dłuższem jed n ak  trw aniu  
wywołuje osłabienie energii trawienia, co dla zwierząt 
przeznaczonych do hodowli je s t  niewątpliwie szkodli- 
wem.

Zraszanie naci kartoflanej i sadzenie kartofli 
z plennych krzów.*)

Coraz większe szerzenie się choroby kartofli, wy­
woływanej przez maleńki mikroskopijny grzybek paso- 
żytny Phytoph'ora in festans de B a r y , pobudziło do szu­
kania środków  zaradczych przeciwko tej klęsce.

Ów szkodliwy grzybek rozpoczyna swoje działa­
nie od tego, że zarodniki, osiadłszy na liściach, wy­
puszczają woreczki kiełkowe, które przebijają nawskróś 
naskórek, a przedostawszy się do wnętrza tkanki ko­
mórkowej, rozrasta ją  się tamże i rozgałęziają w p rze ­
strzeniach międzykomórkowych, tworząc grzybnię, skła­
dającą się z cienkich, bezbarwnych niteczek.

Na naci ukazują się wtedy małe, okrągłe, z p o ­
czątku żółtawe, następnie  b runatne , białawym brzeżkiem 
o toczone plam ki; plamki te szybko rozszerzają się, tak, 
iż często obejmują nietylko wszystkie liście, ale i całe 
łodygi, k tóre prawie w oczach więdną.

Gdy warunki miejscowe sprzyjają rozwojowi za- 
i'azy, gdy więc powietrze  jest  przesycone wilgocią, a 
przytem jes t  dostateczne ciepło, w krótkim przeciągu 
czasu brunatn ie ją , czernieją całe łany kartofli.

Nitki grzybni wyrastają  wreszcie otworam i szpar- 
kowemi na  zewnątrz liści, wytwarzając zarodniki, które 
najlżejszy wietrzyk unosi, rozrzuca na  wszystkie strony, 
szerząc naokół zarazę.

Nietylko nać, ale i kłęby podlegają chorobie, gdyż 
zarodniki, spadając na  rolę i, wsiąkając wraz z wilgo­
cią deszczową w ziemię, p rzedosta ją  się do kłębów 
i zarażają takowe. S tw ierdzono , że kiełki grzybka p rze ­
bijają się przez łupinę kłębów, składającą się z w ar­
stwy korkowej, zupełnie tak sam o, jak  to czynią wzglę­
dem naskórka liści i łodyg.

Gdybyśmy byli w możności oddzielić przy sp rzę­
cie wszystkie zarażone kłęby od całkiem zdrowych, 
w takim razie zapobieglibyśmy p raw dpodobnie  pojawie­
niu się choroby, lecz jes t  to rzeczą do p rzeprow adze­
nia n iem ożebną, gdyż na pozór całkiem zdrowe kłęby 
zawierają już zwykle zarazki grzybka, które  zimują 
vv kopcach lub piwnicach i wywołują znowu chorobę 
na wiosnę.

*) Z „Gazety rolniczej*.

W iadom o, że Ihytophtora  rozm naża  się z nadzw y­
czajną szybkością i że wystarcza nieraz kilka chorych 
kłębów, aby zarazić całe pole.

W obec  tego głównem zadaniem naszem być p o ­
winno niedopuszczenie, ażeby grzybek rozwijał się d a ­
lej, gdy wydostanie się na zewnątrz liści, i ażeby mógł 
być zniszczony, skoro upadnie  na nać kartoflaną.

Ażeby cel ten  osiągnąć, różnych próbow ano ś ro d ­
ków, wkrótce jednakże  zarzucono je wszystkie, jako 
niepraktyczne i nieskuteczne.

Dopiero gdy doświadczenia ze zraszaniem krzewu 
winnego rozczynem siarczanu miedzi i w apna  (Bouillie 
bordelaise) wydały b a rd zo  pomyślny rezultat przy nisz­
czeniu grzybka, pustoszącego winnice, zwanego Pero- 
nospora viticola de B a r y , zaczęto badać  także działanie 
jego na nać kartoflaną.

Rolnikom daw no już znanem  było użycie siarcza­
nu  miedzi przeciwko śnieci zbożowej, wyróżniającego 
się tem, że naw et w słabym rozczynie zabijał d robno- 
widzowe organizmy. W łasność ta  siarczanu miedzi 
stała jednakże  n a  zawadzie w jego bezpośredniem  za­
stosow aniu  do niszczenia grzybka kartoflanego, gdyż 
z nim razem zniszczyłby nać, gdyby ta została nim 
samym zro-zona. Dlatego, chcąc zobojętnić ów gryzący 
wpływ, trzeba było dodać  do niego stosowną ilość d o ­
mieszek, w niczem nieosłabiających jego skuteczności 
przeciwko grzybkowi, a zarazem czyniących go nie­
szkodliwym dla rośliny.

W edług  doświadczeń, wykonanych we Francyi, 
Belgii, Anglii, Niemczech, Austryi i Ameryce, na jsku­
teczniejszym okazał się 2 - procentowy rozczyn siarczanu 
miedzi i wapna. P rzekonałem  się sarn, że nietylko za­
rodniki Ih y to p h to ry , umieszczone na liściu, zroszonym 
rzeczonym rozczynem, nie są w stanie zapuścić swych 
kiełków w tkankę liścia, lecz także i grzybnia, już 
w tkance listnej rosnąca, nie może wydać zarodników 
i obumiera.

W  roku ubiegłym ograniczyłem się na  w ypróbo­
waniu skuteczności 2 -p rocen tow ego  rozczvnu, a oprócz 
tego, dla porów nania , użyłem znacznie tańszego siar­
czanu żelaza i w apna, takiej samej koncenlracyi.

Przeznaczono  do prób trzy -pólka (Nr. 54, 56 
i 58), obejmujące po 5 6 arów i znajdujące się w ró w ­
nych w arunkach  co do gleby, wynawiezienia i uprawy.

Posadzono  n a  nich 21 kwietnia równą ilość Da- 
berów  pod znacznik, w odstępach  55 centymetrów 
z jednej i 30 centym etrów z drugiej strony.

Z bronow anie  odbyło się 4 maja. Kartofle zaczęły 
wschodzić w połowie maja. Pierwszy raz obradlono 
je  31 maja. drugi raz 18 czerwca.

Pólko Nr. 54 pozostało niezroszone, pólko Nr. 58 
zraszano zapom ocą sikawki „Syphonia". nabytej z fa­
bryki Ph. Mayfartha w Berlinie, 2 -procentow ym  ro z­
czynem siarczanu miedzi i wapna, dwa razy. t. j. p ier­
wszy raz 28 czerwca, drugi raz 25 lipca. Nać po zro-
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szeniu przybrała  kolor niebieskawy, po upływie dwóch 
tygodni stała się jednakże  znowu zieloną. Pólko Nr. 
56 zroszono, jak  powyżej, dwukrotnie, lecz 2 -p rocen-  
towym rozczynem siarczanu żelaza i miedzi. Nać zabar­
wiła się przytem żó łtaw o-b runa tno ,  a ów żółtawy od ­
cień można było zauważyć niemal aż do jesieni.

Na polu niezraszanem  zaczęły się pojawiać na 
liściach plamki b ru n a tn e  około 10 lipca, a na początku 
sierpnia zdaleka już m ożna  było widzieć, iż nać dość 
silnie była zarażona przez Phytoph'ore.

Pólko Nr. 58 wyróżniało się swoim zdrow ym , 
zielonym w y g ląd em , na liściach były gdzieniegdzie 
p lamki podejrzane, lecz w niewielkiej ilości. Mniej obie­
cująco wyglądało pole Nr. 56.

Sprzę t na  wszystkich trzech pólkach odbył się 
jednego  dnia. t. j. 27 września.

Z pólka Nr. 54 zebrano:
Z 5-6 arów Zawartość Z 1 hektara Z 1 hektara Chorych

kłębów mączki kłębów mączki kłębów było
1387 kilo 18-01% 24776 kilo 4461 kilo ' l 5 ‘5%

Z pólka Nr. 56 zebrano:
Z 5-0 arów Zawartość Z 1 hektara Z 1 hektara Chorych

kłębów mączki kłębów mączki kłębów było
1304 kilo 19-18% 23285 kilo 4466 kilo ' l 2  9%

Z pólka Nr. 58 zebrano:
Z 5 6 arów Zawartość Z 1 hektara Z 1 hektara Chorych

kłębów mączki kłębów mączki kłębów było
1395 kilo 19 28% 24910 kilo 5002 kilo 1-5%

Najlepszy plon dały kartofle, zraszane siarczanem 
miedzi; w porów nan iu  z niezraszanemi sprzątnięto  
z hektara  541 kilogramów mączki więcej. Niezbyt wiel­
ka to w praw dzie  nadw yżka, pokrywająca jednakże  so­
wicie koszta zraszania. Zaznaczyć także należy, że k łę­
by kartofli zraszanych miedzią zawierały l"27°/0 mączki 
więcej.

Skuteczny wpływ siarczanu miedzi ujawnił się 
w najmniejszej ilości nabolałych, chorych kłębów (1 -5°/0).

Nie sprawdziło się przypuszczenie, że równie ko­
rzystne działanie okaże roztwór, w którym siarczan 
miedzi będzie zastąpiony tą  sam ą ilością siarczanu
żelaza.

Największe kłęby dało pole wcale niezraszane, 
jak  wykazuje następujące zestawienie:

Z pola Nr. 54 w 5 kilogramach było 98 kłębów
n ” **6 „ „ 135 „

. 5 8  „ „ 110 „
Koszt zraszania 1 hek tara  wynosił:

6 kilogramów' siarczanu miedzi po
kop. 4 5 - 6 ................................................... rs. 2 kop. 73

6 kilogramów w apna  po kop. 3-4 . . rs. —  kop. 20
Pół dnia  n a j m u ............................. , . . rs. — kop. 15
Zużycie sikawki, amortyzacya . . . . rs. — kop. 20

Pow tórne  zroszenie, tak  samo
rs. 3 kop. 28 
rs. 3 kop. 28

Razem rs. 6 kop. 56

Zroszenie m orga 300-prętow ego kosztowałoby 
więc około trzech rubli dw udziestu  ośmiu kopiejek.

Sam sposób działania rozczynu nie został jeszcze 
dostatecznie wyjaśnionym, wapno nie wywiera żadnego 
prawie wpływu, głównie działa tylko miedź; miedź 
nie przesiąka jednakże  do wnętrza  komórek, lecz tw o­
rzy na  naskórku warstwę ochronną  przeciwko grzyb­
kowi; nie działa ona  chemicznie, lecz wywiera niejako 
tylko wpływ pobudzający na  energiczniejsze przysw a­
jan ie  i wzrost.

Doświadczenia, wykonane na szerszą skalę w p ra ­
ktyce, z uwzględnieniem kosztów, m ogą wykazać, czy 
u nas zraszanie zasługiwać będzie na  polecenie. P o-  
żądanem  byłoby także w ypróbow anie  różnych, używa­
nych do tego sikawek. Nadmieniamy, że w spom niana  
powyżej firma Pb. Mayfarth w yrabia  także większe, 
konne sikawki, nadające  się do zraszania większych 
przestrzeni.

*  *
*

Przystępując do sadzenia , ograniczaliśmy się d o ­
tąd na tem, że wybieraliśmy kartofle zdrowe, średniej 
wielkości, nie zwracając uwagi na to, z jakich krzów 
pochodzą kłęby, do sadzenia przeznaczone.

W  r. 1893 wykonałem na  mniejszej przestrzeni 
szereg prób z 8-m iu  odm ianam i kartofli; przy sześciu 
odm ianach kłęby wzięte do sadzenia z plennych krzów 
dały większy plon w porów nan iu  z kłębami, pocho- 
dzącemi z krzów mniej plennych: przy dwóch odm ia­
nach  nie było różnicy w plonie.

W  jesieni roku  1893, przy sprzęcie Daberów, 
zebrałem oddzielnie kłęby, wybrane zwyJcłym sposobem 
bez selekcyi, i oddzielnie kłęby, pochodzące  z samych 
tylko krzów plennych, t. j. takich, które  wydały najmniej 
po 15 kłębów.

Kłęby te zasadzono pod  znacznik (w odstępach 
5 5 x 3 0  centymetrów) 18 kwietnia 1894 r. na 2 oddziel­
nych parcelach, obejmujących po 5 '6 arów.

P lennych  wysadzono 159 kilogramów; zawartość 
mączki wynosiła 2 0 -3 2 % ; niewybieranych  wysadzono 
195 kilogram ów; zawartość mączki wynosiła 22'29°/0.

Zbronow ano  kartofle 30 kwietnia, obradlono pier­
wszy raz 30 maja, drugi raz 18 czerwca. Dabery p len ­
ne zaczęły wschodzić 8 maja, o 2 dni wcześniej od 
D aberów  niewybieranych , a  wzrost ich aż do końca 
wegetacyi był znacznie bujniejszy.

Na początku lipca, tak na  jednej, jak  i na  d ru ­
giej parceli, zaczęły się pokazyw ać  na liściach chara ­
kterystyczne b runa tne  p la m k i , zdradzające obecność 
Pliytophtory ; na  parceli kartoflanej z plennych krzów 
było ich jednakże  znacznie mniej.

P izym rozek z dnia 18 września oddziałał nie­
korzystnie na plon i na  zawartość mączki, jak  to zo­
baczymy poniżej.

Sprzęt, uskuteczniony 27 września, wydał n a s tę ­
pujący rezultat:
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Zebrano Z ebrano Zebrano
z 5 6 arów  z 1 hek tara  z 1 hekt. Zaw artość 

kłębów  kłębów  mączki mączki
Dabery plenne 1416 kilo 25285 kilo 4662 kilo 18-44% 
Dabery niewy-

bierane  1375 kilo 24553 kilo 4421 kilo 18-01% 
Przy Daberach plennych osiągnięto więc nadw yż­

kę, wynoszącą na hektarze 732 kilogramów kłębów
(czyli około 3 korcy na morgu 300-prętowym).

Nadwyżka to nieznaczna, wykazująca, że chcąc 
odpowiedzieć na  pytanie, czy warto i czy opłaci się 
wybieranie do sadzenia  k łębów z plennych krzów,
potrzeba jeszcze dalszy cli doświadczeń. Doświadczenia 
w tym kierunku będą w Sobieszynie dalej prow adzone.

Dr. A. Sempoiowski.

Odpowiedź
na. py tan ie  1 i 2 .

1. Jakie są przyczyny pow staw ania  grudy u bydła 
opasowego, pasionego b rahą  —  na podstawie n a j­
nowszych badań.

2. Jakie są prezerwatywy przeciwko tej chorobie, 
grasującej w stajniach opasowych, a gdy w ybuch­
nie, jak  j ą  leczyć należy, nie przerywając opasu.

Tak  zwana g r u d a  bydlęca pojawiła się dopiero 
z rozpowszechnieniem kartofli mniej więcej przed 70 
laty; p rzed tem  zaś była ona  zupełnie nieznaną. —  W y ­
stępuje ona dzisiaj jako  wysypka przedewszystkiem na 
odnóżach szczególnie zadnich, często także na  p o d ­
brzuszu lub popiersiu, rzadziej już na tułowiu i szyi, 
u bydła b rah ą  ziemniaczaną wypasanego. Wysypkę tę 
jednak  nie m ożna uważać za właściwą chorobę, lecz 
tylko za objaw ogólnego schorzenia, powstałego w sku­
tek zatrucia ustroju bydlęcego istotami tak zwanemi 
„taksynami*, znajdującemi się w braże.

Usposobienie do tej choroby okazują krowy i 
woły opasowe; krowy zaś m leczne mimo pasienia b ra ­
hą rzadziej zapadają, przyczem nadm ienić  trzeba, że 
umieszczenie nie ma żadnego wpływu na pojawienie 
się grudy, tak dalece, że w najlepiej urządzonych i na j­
czyściej utrzymywanych stajniach choroba ta  pojawiać 
się zwykła. Nasilenie zaś chorobowe zostaje w prostym  
stosunku do ilości podanej brahy, t. j. źe tern gw ałto­
wniej wybucha ona, im więcej brahy a im mniej s u ­
chej paszy bydłu podaw ano. — Także sposób przyrzą­
dzania brahy, gatunek ziemniaków, upraw a tychże, wy­
wierają wpływ niepośledni. Spraw dzono bowiem, że 
braha, pochodząca z szybkiej destylacyi, wywołuje zwy­
kle grudę, jak  również gatunek ziemniaków Gleason. 
Jakiego rodzaju jes t  jad , wywołujący grudę bydlęcą, 
nie je s t  jeszcze ostatecznie w iadom em , tyle jes t  j e d ­
nak pewnem, że ciało zatruwające ustrój zwierzęcy 
znachodzi się wyłącznie w braże ziemniaczanej, gdyż

przy pasieniu innymi rodzajam i brahy, jakoteż przy 
żywieniu młotem, choroba  ta u bydła zupełnie się nie 
pojawia.

Co się tyczy ciał trujących, powodujących grudę, 
to jedni uważają  za przyczynę tej choroby solenin vel 
solanidin, znachodzący się szczególnie w znacznej ilo­
ści w kiełkujących ziemniakach, drudzy obwiniają k w a ­
sy, ja k :  masłowy, mlekowy i octowy, tworzące się 
w braże, inni zaś, jak  .Johnę, przypuszczają, że wiel­
kie bogactwo ziemniaków w sole potasowe jest  czyn­
nikiem chorobotwórczym, a R abe  mniema, iż produktu  
wymiany grzybków drożdżowych są właściwymi taksy- 
nami, wywołującymi grudę u bydła opasowego. Te  
osta tn ie  przypuszczenia uważać trzeba jednak  za bez­
podstaw ne , gdyż wymienione kwasy, jakoteż i grzybki 
d rożdżow e znajdują się także w innych rodzajach b ra ­
hy, a zaś sole po tasow e nie są szkodliwe dla ustroju 
i tylko w bardzo  wielkich ilościach działają trująco, 
lecz tylko na mięśnie. W obec tego zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że glykozydy jak  solanin, a głównie 
p roduk ta  rozkładu tychże, znajdujące się w braże ziem­
niaczanej we względnej ilości, są ciałami trującemi. 
Ciała te po spożyciu wydzielane zostają z ustroju z m o­
czem zapom ocą nerek. Jeżeli jednak  ilość tychże jest 
za wielką, to nerki nie są w stanie podołać tej pracy 
i wtedy część tych jad ó w  opuszcza organizm przez 
skórę, która  pod wpływem tychże ulega zapaleniu pod 
postacią wysypki pęcherzykowej. Poniew aż skóra zad­
nich nóg bywa oprócz tego u bydła żywionego brahą  
ustawicznie drażnioną przez często oddaw any mocz 
i płynny kał, przeto staje się więcej usposobioną lub 
mniej odporną , wskutek czego występuje zapalenie 
najwybitniej na skórze tychże odnóży. — Dlaczego 
gruda rzadziej pojawia się u krów mlecznych, żywio­
nych b rahą  ziemniaczaną, pochodzi stąd, że część jadu  
wydzieloną bywa zapom ocą gruczołu mlekowego, który 
należy do gruczołów wydzielniczych. Mleko takie, p o ­
chodzące od krów intenzywnie brahą  karmionych i 
dotkniętych grudą, jes t  n iezdrow e, jak  wielokrotnie 
spraw dzono, gdyż pow oduje  nieraz u cieląt biegunkę, 
a u dzieci wysypkę na  skórze. Co się tyczy zabiegów 
leczniczych, to zmniejszenie ilości podaw anej brahy, 
naw et do połowy, a natomiast znaczniejszy dodatek 
suchej paszy wpływa bardzo korzystnie na przebieg 
choroby. Oprócz tego, według Markera, dodatek  przy­
palonej kukurudzy do brahy w % całkowitej ilości 
dziennej chroni bydło od tej choroby. —  Do zwalcza­
nia rozwiniętej już grudy znamy cały szereg różnorod­
nych leków. Z tych R abe  poleca do sm arow ania  raz 
dziennie zajętej skóry mieszaniną, złożoną z 1 części 
smoły, 2 części mydła, 1 części kwiatu siarczanego, 
oraz 2 części wódki; F e se r  i F riedberger radzą  sm a­
rować nogi 2 %  rózczynem kreoliny angielskiej lub m a- 
zidłem sporządzonem  z kreoliny ang. i mydła po taso ­
wego, biorąc z każdego po 100 gr. a spirytusu 500 gr.
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Z w łasn eg o  d o św ia d cz en ia  m ogę  przytoczyć, iż w id z ia ­
łem d o b re  wyniki n a w e t  w za s ta rza łych  p rz y p a d k a c h  
po  za s to so w a n iu  ś ro d k ó w  ściągających, j a k  1 °/0 — 2 °/0 
ro zczynu  s ia rk a n u  m iedziow ego , cynkow ego  lub  k w a su  
g a rb n ik o w e g o .  R ozczynarn i tymi należy zwilżać chore  
kończyny  codz ienn ie ,  a w  zas ta rza łych  i ciężkich p r z y ­
p ad k a ch  b a n d a ż o w a ć  kończyny o p a s k a m i p łóc iennem i,  
zm ac za n em i w tych  p łynach , a  n a s tę p n ie  lekko wyci­
śn ię tem u  D ban ie  o su c h ą  p o dśc ió łkę  i czystość , k tó ra  
w p ra w d z ie  nie ch ron i  od  grudy , w płynie  j e d n a k  d o ­
d a tn io  n a  leczenie.

Prof. Dr. A . Walentowie^.

ROZMAITOŚCI.
Użycie lisolu dla zw alczan ia  p a s o ż y tó w  roś linnych  

zaczyna  zysk iw ać co raz  więcej zw o lenn ików  i r o z p o ­
w sze ch n ia  się co raz  szerzej.  N o w sze  b a d a n ia  s tw ie r ­
dziły z b a w ien n y  w pływ  ś r o d k a  tego n a  n iszczen ie  w sze l­
kiego ro d za ju  o w a d ó w  i dow iod ły ,  że lisol m oże  z d o ­
być sob ie  p o d  tym  w zg lędem  ró w n ie  d o n io s łe  s ta n o ­
wisko ja k  rozczyn  miedzi, k tó rego  używ a ją  przeciw  
grzybkom  kartofli  i la to rośli  w innej .

P is m a  n iem ieckie  p o d a ją  liczne szczegóły, tyczące 
się użycia 2 %  r o z tw o r u  lysolu n a  wszy roślinne ,  p o ­
ja w ia ją c e  się także  n a  g ruszach ,  ja b łon iach ,  d rzew k ach  
b rzo sk w in io w y c h  i m o re lo w y c h .  Ś ro d e k  ten  zab ija  n ie ­
zw łoczn ie  w szystk ie  ow ady ,  niszczy pasoży ty  i grzybki, 
nie sz kodząc  w ca le  ro ś l in o m ; uży w an y m  był z ró w n y m  
sku tk iem  p rzec iw  g rzybkom , sze rzącym  ta k  wielkie zn i­
szczen ie  w' w in n ic ac h  i m ógłby  być z korzyśc ią  użyty 
p rzec iw  o w a d o m  szkodzącym  sa d o m  śliw kow ym  i cz e ­
reśn iow ym .

Lysol j e s t  p r o d u k te m  ta n im  i ła tw y m  do nabyc ia  
w każdej  d roguery i lub  ap tece ,  po  cen ie  2 5 0  m a re k  
za  kilogr., k tóry  w y s ta rc z a  n a  100— 200  li t rów  wody.

P ro f .  S o r a u e r  zam ieszcza  w  „Zeitschrift f. P f la n -  
z e n k ra n k h e i te n "  wyniki p ró b ,  odby tych  z lysolem n a  
k rza k ach  róż,  d o tk n ię ty c h  z ie lonem i m szycam i.  O w ad  
ten  zg inął w p a r ę  m in u t  p o  sk ro p ien iu  lisolem, a  p o ­
m im o to pączki k w ia to w e  b a r d z o  m ało  u sz k o d zo n e  
zostały. R ó w n ie  sk u tecznym  okaza ł  się lisol użyty na  
d rz e w a  śliw kow e, do tkn ię te  w szam i lis tnem i.  P o  sk ro ­
p ien iu  d rz e w  tych 2%  r o z tw o re m  lysolu, w szy wygi­
nęły  zupe łn ie ,  a  choc iaż  liście d r z e w  uc ierp ia ły  nieco 
p rze z  silne sk rop ien ie ,  zaw sze  j e d n a k  w yg ląda ły  lepiej, 
aniżeli te, k tó re  ca łk iem  s k r o p io n e m i  nie były.

Dr. Au. H e rz o g  rad z i  w „ S t ra s b u rg e r  P o s t “ , by 
w innice ,  zan ieczyszczone  im w łaśc iw em i w szam i,  oczy­
ścić n a p r z ó d  z o w a d u  w cześn ie  n a  w iosnę  p rz e d  o b ­
c inan iem  w innej la torośli.  C zynność  ta  m a  być d o k o ­

n a n ą  z a p o m o c ą  żelaznej rękaw icy ,  lub  os tre j ,  że laznej 
szczotki,  a  n a s tę p n ie  cały p ie ń  k rz e w u  należy obm yć 
r o z tw o r e m  lyso lu  d la zn iszczenia  p o zos ta łego  o w ad u  
i za ro d k ó w  jego.

W ielu  uczonych  badaczy ,  o p ie ra ją c  się n a  o d b y ­
tych p rze z  s ieb ie  d o św ia d c z e n ia c h ,  p rze s ła ło  ak a d e m io m  
w  P aryżu ,  G e tyndze ,  D óbeln  i P ró s z k o w ie ,  uw ag i sw e 
i z a p a t ry w a n ia  tyczące się tego  z b a w ie n n e g o  ś rodka .  
Z d an ia  tych  uczonych  z g a d za ją  się zu pe łn ie  w  ocen ie -  

j  n iu  w ar to śc i  lysolu i s ta n o w isk a ,  ja k ie  p rz e d m io t  ten 
za jm ie  w przyszłości.  O d p o w ia d a  on, p o d łu g  ich z d a ­
nia, d o skona le  wsze lk im  w y m a g a n io m  p o d  w zględem  
n isz cz en ia  o w a d ó w  i paso ży tó w ,  bez  u sz k o d z e n ia  r o ­
ślin lub n ie ko rzys tnego  o d d z ia ły w a n ia  n a  ludzi,  a j e s t  
p rz y te m  tani,  lekki, ła tw y  do  nabyc ia  i użycia. Dla 
o s tro żn o śc i  nie należy używ-ać o d r a z u  ro zczynu  2 % ,  
lecz p r ó b o w a ć  p ie rw e j ,  czy n ie  będ z ie  w ysta rcza jącym  

| y4 — i/,; lub  1 % to wy, to  j e s t  gdy  do 10 l i t rów  w ody  
da  się tylko 25 d o  50 lub 100 gr. lysolu. N a js tó so -  
wniej je s t  u żyw ać  do tego  w ody  m iękkie j,  t. j. d e s z c z o ­
wej, w' k tórej lisol r o z p u sz c z a  się b a r d z o  szybko i p o ­
zos ta je  n a d a l  w s t a n i e  r o z p u s z c z o n y m ;  n ie  należy r ó ­
w nież k ro p ić  roślin  w u p a ł  lub  w d z ie ń  s ło tny, ale 
u sk u te c z n ia ć  czynność  tę w ieczorem , gdy n ie m a  w ia t ru ,  
albo też w dz ień  p o c h m u rn y  lecz suchy.

Konserwowanie mleka zapomocą zgęszczonego kwa-  
sorodu. Na mocy p ró b ,  odby tych  z w in em  i z likierami 
w celu n a d a n ia  im  sz tucznej s ta ro śc i  z a p o m o c ą  śc ie ­
śn ionego  k w a so ro d u ,  za leca  Bilion użycie tego  sam ego  
ś ro d k a  w s ta n ie  czystym lub zm ieszan e g o  z zgęszczo-  
nyrn k w ase m  w ęglow ym , do p rz e c h o w a n ia  m leka.  Św ieżo  
w y d o jo n e  m leko  w lew a się do  h erm e ty cz n ie  z a m k n ię ­
tego lOOlitrowego naczynia ,  do  k tó reg o  w p ro w a d z a  się 
zgęszczony k w a s o ró d  p o d  c iśn ien iem  d w ó ch  a tm osfer .  
W  tak im  s tan ie  m oże  m leko  z o s taw a ć  p rzez  d ług ie  m ie ­
siące bez  obawry zepsuc ia ,  p o n ie w a ż  p rzyczyna  kiśnie- 
n ia  zn iszczoną  zo s ta ła  z a p o m o c ą  s tę żo n e g o  k w a so ro d u .

Oznajm ienia.
L. 2068.
R e sk ry p te m  w ysokiego c. k. M in is te rs tw a  sk a rb u  

z dn ia  20 g ru d n ia  1893 og łoszonym  w  dz ien n ik u  u s ta w  
p a ń s tw a  Nr. 176/1893 u n o r m o w a n e  zostały w aru n k i  
i fo rm alnośc i,  k tó re  p rzy  p o b o rz e  soli bydlęcej m a ją  
być za ch ow yw ane .

Gdy ato li  słyszeć się dały  z różnych  s t ro n  u ty ­
sk iw an ia ,  że ow e  w aru n k i  są  za  uciążliwe, w ydało  
wysokie c. k. M in is te rs tw o  s k a rb u  n o w e  r o z p o r z ą d z e ­
nie z d n ia  28 g ru d n ia  1894 z a w a r te  w  dz ienu iku  
us taw  p a ń s tw a  Nr. 244/1894.



TY G O D N I K  ROLNICZY.

R o z p o rz ą d z e n ie  to  z a p r o w a d z a  w p ie rw sz y m  r o z ­
dziale zupe łn ie  n o w ą  insty tucyę ,  t. z. k o n c e sy o n o w a n e  
sk łady  soli byd lęce j ,  k tó rych  u rz ą d z e n ie m  i p r o w a d z e ­
n ie m  m a ją  się za jąć  za zezw o len iem  c. k. M in is te rs tw a  
s k a rb u  k o rp o ra c y e  a u to n o m ic z n e  i rolnicze.

O p ró c z  tej now ej  instytucyi u ła tw ia jące j  znaczn ie  
p o b ó r  soli bydlęce j  d la poszczegó lnych  gm in  i o b s z a ­
ró w  d w o rsk ich  zm ieniło  wysokie c. k. M in is te rs tw o  
s k a rb u  w  d ru g im  rozdz ia le  p o w o ła n e g o  r o z p o r z ą d z e ­
nia  n ie k tó re  uciąż liw e w a ru n k i  p ie rw o tn e g o  r o z p o r z ą ­
dzenia  sw ego  i p rz y z n a ło  po jedynczym  g m inom  i o b ­
s z a r o m  d w o rsk im , d la  k tó rychby  w przysz łośc i nie 
mogły  być u r z ą d z o n e  sk łady  soli bydlęce j z takiego 
k o n ce sy o n o w an e g o  sk ładu ,  lecz b ez p o ś re d n io  z c. k. 
saliny, rów n ież  zn aczne  u ła tw ien ia .

L w ó w , d n ia  16 s tycznia  1895.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.

O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie r o z ­
p oczyna  się rok szkolny  1895/96 z dniem 1 -go kwietnia 
1895 roku.

Celem  kra jow e j  szkoły ogrodn icze j  w T a r n o w ie  
je s t  te o re ty cz n e  i p rak ty c zn e  w yksz ta łcen ie  m łodzieży 
n a  o g ro d n ik ó w  u z d o ln io n y ch  do  p r o w a d z e n ia  o g ro d ó w  
wiejskich.

Do szkoły tej m oże  być przyję ty każdy kandyda t ,  który:
1. w ykaże  się, że p rzynajm nie j-  15 r o k  ż y c i a  

ukończy ł,  że odby ł z d o b ry m  p o s tę p e m  o b o w iąz k o w ą  
n a u k ę  w  szkole ludow ej ,  jest um ysłow o  i f izycznie z u ­
p e łn ie  zd ró w  i n ie n a g a n n y c h  obyczajów;

2. w te rm in ie  o zn aczo n y m  przez Dyrekcyę złoży 
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  s łużący do o c e n ie n ia ,  czyli 
k a n d y d a t  j e s t  w ogó le  d o s ta te czn ie  rozw in ię ty  u m y s ło ­
w o, ażeby  m ógł k o rzy s ta ć  z n a u k  w tej szkole u d z ie ­
lanych.

K a n d y d a c i ,  k tórzy  odbyli p rzyna jm n ie j  j e d n o ­
r o c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a  uczyn ią  z a ­
dość  pow yż w y m ie n io n y m  w a ru n k o m , m a ją  p ie rw s z e ń ­
s tw o  do  p rzy jęc ia  p rz e d  innymi.

K oszta  u t r z y m a n ia  u cz n ia  w  zak ładzie  w y noszą  
165 złr. w. a. roczn ie .  S y n o w ie  ubog ich  ro d z ic ó w  p r z y ­
jęci być m o g ą  n a  kosz t  fu nduszu  k ra jow ego .

K ażdy w s tę p u ją c y  do zak ładu  p o w in ie n  być z a ­
o p a t rz o n y  w d o s ta te c z n ą  b ie liznę i d o b re  ju c h to w e  
obuw ie .

P o d a n ia  o przy jęcie  w nosić  należy n a jd a le j  
d o 15 m a r c a  1895 r . do Dyrekcyi kraj. szkoły 
ogrodniczej w Tarnowie, k tó ra  na żą d an ie  udzieli w sze l­
kich bliższych wyjaśn ień .  (9-3)

Ogłoszenia. 
M ajątek  z iem sk i

pod P r z e m y ś le m , przy  gośc ińcu  r z ą d o w y m  w d o -  
b re |  glebie i d o b rze  z a g o sp o d a ro w a n y ,  z m u ro w a n y m  
pa łac em ,  go rze ln ią  p a r o w ą  i b u d y n k a m i p rze w a żn ie  
n o w em i m u ro w a n e m i ,  j e s t  pod  k o rzy s tn e m i w a ru n k a m i

do  s p r z e d a n i a .
Bliższe szczegóły p o d a  W ny Dr. D o liń sk i,  

adwokat w  P r z e m y ś lu . — P o ś re d n ic tw o  w y k lu ­
czone. (1 -3)

Dyplom uznania c. k. Tow arzystw a gospodarskiego w Wiedniu we 
wrześniu 1893 i 1894 r.

B r o c k m a n n a

FOSFORAN W APNA
jalco karma

S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  f a b r y k i  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  „ C e r e s “

W iedeń  2/1 Kaiser Josefstrasse 27, C . B ro ck m a n n
zawiera 4 0 - 4 2 %  kwasu fosforowego, jest wolny od chlorku i a r­
szeniku i zjadany bywa chętnie przez wszelkie zwierzęta. — Posyła 
się bez opłaty transportu  z Wiednia i Pragi do wszelkich staeyj ko­
lei żelaznej w państwie austryacko-węgierskiem  po cenie 20 złr. za 
100 klg., a po l'40  złr. za 5-kilogramowy worek na próbę. P rzy  po­
braniu większej ilości od 500 klg. kosztuje klg. % kwasu fosforo­

wego 45 ct.
Fosforan wapna Brockm anna okazał się od lat 15 najskutecz­

niejszym do hodowli wszelkich młodych zwierząt, do polepszenia ja ­
kości mleka i zwiększenia dojnośoi, do wzmocnienia kości, do zapo­
bieżenia ich miękkości, kruchości lub rozmiękczenia szpiku do le­
czenia grudy wywarowej i nałogu lizania, do zapobieżenia porzuca­
niu cieląt, przeciw czerwonce i ogryzaniu drzewa przez konie wyści­
gowe, jest wybornym środkiem  przy hodowli ptactwa domowego i 
bażantów, oraz przy skarm ianiu zwierzyną dla uzyskania lepszych 
rogów. Otrzymał tysiące św iadectw  od w eterynarzy, rolników, w ła­
ścicieli mleczarń i leśników.

Użycie fosforanu wapna może być poleeanem do karm ienia 
wszelkiego rodzaju zw ierząt; przedewszystkiem jednak m atek ciężar­
nych lub dojnych, oraz młodzieży rosnącej. Zwierzęta c ięża rn e ‘ mu­
szą nietylko odżywiać swoje własne kości, lecz jednocześnie mają 
wytworzyć szkielet swego płodu. Zwierzęta dojne potrzebują zwrotu 
znacznej ilości wapna, k tóre wydzielają codziennie z mlekiem, od 
którego znowu żądamy, ażeby obfitowało w wapno i nadawało się 
wskutek tego do ; dobrego skarm iania młodzieży ssącej, oraz było 
posilnem pożywieniem dla ludzi, a przedewszystkiem dla dzieci. Kro­
wa, dająca dziennie 15 1. mleka, wydziela z niem z siebie 50 g. 
fosforanu wapna; jeżeli więc ma pozostać dobrą krową lub wreszcie 
nie zginąć po pewnym czasie, to ubytek ten musi być jej wynagro­
dzonym. Nareszcie zwierzęta rosnące, które nie żywią się już mle­
kiem, potrzebują paszy obfitującej w wapno, gdyż od niego zawisłem 
jest formowanie się kości, tworzących przedewszystkiem podstawę 
budowy zwierzęcia. Rolnik zatem musi bezwarunkowo dodawać fos­
foranu wapna do paszy krów, młodzieży, owiec, jagniąt, klaczy s ta d ­
nych, źrebiąt i świń.

Nie należy brać środka tego za jedno z innym  nieporeezonym, 
również jako wapno do karm y ofiarowanym, nieczystym preeipitatem  
o znacznej zaw artości chlorku i arszeniku, a tylko o 30%  kwasu 
fosforowego, który, pominąwszy już szkodliwość zawartości chlorku i 
arszeniku. ma o 25%  mniejszą w artość  pastew ną, gdyż stosunkowo 
brakuje mu 25% kwasu fosforowego. Również jako wapno do karmy 
sprzedawane bywa m iałkie, b iałe wapno m ineralne, sprowadzane 
z Esm araldy, które nie może być rozpuszczone przez kwas żołądko­
wy, przeto jako karm a nie ma żadnej wartości.

Przy  zakupnie wapna przeznaczonego do karmy, trzeba żądać 
potwierdzenia co do jego pochodzenia (z kości), zawarunkować ażeby 
wolne było zupełnie od chlorku i arszeniku, kupować podług procen­
towej zaw artości kwasu fosforowego, który jedynie stanowi wartość 
jego, a przedewszystkiem nie zaniedbać analizy tego wapna. W ten 
tylko sposób można ustrzedz się przed oszukaństwem.

Prospektów, świadectw i bliższych objaśnień udzielam chętnie 
na  żądanie. (1-10)



T Y G O D N IK  RO LN IC ZY .

D o s p r z e d a n ia  każdego czasu

F O L W A R K
pod Krakowem, w ra z  z in w e n t r r z e m  żywym  i m a r ­
twym. —  Bliższa w ia d o m o ść  w A d m in is t ra c j i  „ T y g o ­

dn ika  ro ln iczego" .  16-0

E K O N O M ~
u zdo ln io n y  do  sa m o is tn e g o  z a rz ą d z a n ia  m a ją tk iem  r o l ­
nym , żonaty ,  z 2 0 - le tn ią  p rak tyką ,  m ogący  się w y k a ­
zać d o b re m i  św ia d ec tw am i i po lecen iam i,  po szu k u je  

p o s a d y ,  k tó rą  ob jąć  m o ż e  n a ty ch m ias t ,  
Ł a sk a w e  zg łoszen ia  p rzy jm u je  z g rzecznośc i  W n y  

W a ś k o w s k i  — kancelarya dr. Retingera, Kraków, 
Wiślna, 3. (3-4)

R ząd ca  e k o n o m ic z n y ,
k tó ry  przez  25 lat z a rz ą d z a ł  sam odz ie ln ie  kilku fol­
w ark am i,  m oże  k&żdej chwili ob jąć  o d p o w ie d n ią  p o sa d ę .  

W ia d o m o ś ć  w  R edakcy i „T y g o d n ik a  ro ln ic zeg o 11.

K oniczynę sz w e d z k ą
bardzo ładną i dobrze oczyszczoną

sp rz e d a je  d o m in iu m  P r z y s z o w a  p. Limanowa
po 60 złr. za 100 kilo b ru t to  z w ork iem  loco dworzec 

Limanowa. —  N a żą d an ie  w ysyła  próbk i.

W IA D O M O Ś C I  H A K T D L O W B .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

K raków
z dnia 29/1

T a r n ó w
z dnia 25/1

R zeszów
z dnia z

Lw ów
dnia  25/1

Wiedeń
z dnia 30/1

od do przecię­
tnie od do j przecię- 

| tnie od do j przecię- 
1 tnie od do I przecię- 

1 tnie od do przecię­
tnie |

P sze n ica  . . . . 6-30 7 30 __•__ 6-52 6 8 5 _ j__. _____ 6-— 6-55 L _ 6 55 7 35
Zyto ........................ 5-45 6 55 — • — 5 30 5 75 — • — — • — .

4  80 5-15 ___ . 5 55 5 95
Ję c z m ie ń ........................ 4-80 6 6 0 ---• — 5-30 6- 5 — •--- ------- 1-------- --- 4-75 5 5 0 ------- 6 90 7 80
Owies . . . 6 20 6 7 0 — •--- 5-35 5 60 — _ _ • --- -------- ---• — 5 - 5 50 _•— 6-55 6 70 --- " —
G r o c h ......................... 9 — 1 1 - --- • — 6-10 6 15 — •--- — *--- __.__ ---• — 6 — 8 - _• — 9-— 12 75 --- ‘ —
F asola  . . . . 10-— 12-— — •--- __•--- --- •--- ---•__ ---•--- --- •--- — • — _____ ---*--- —  — 9-50 11 50 .

B o b i k ......................... --  ' _ ---*--- ---* — 5 1 0 5 30 — •__ -- •--- ---*---- — *--- 4 25 4  50 _•— ---• — — • —
W y k a ......................... ---*--- ---*--- — • — --*.---- — •— ---•__ ---•--- ---•--- 4  50 5 — —•— 7-25 7 50 --- ' —
Tatarka  . . . 8 50 9-50 ---• — 8-— 8 10 _•__ --* — --- • — --- •__ 7 - - 7 50 __•— 6 25 7-25 --- ' —
Proso . . . 6 ‘ - T - — * — 5 '— 5 1 0 _•____ __*--- ---*__ _•__ __•__ __•--- -*— 6-— 8 - ~ — ’ —
J a g ł y ......................... 11 — 13 — ---*--- ---•--- __•_____ ---*---- ---•__ __■.__ ---' __ ---*--- __•— 11 — 12-50 — * —
Kukurudza . . . _—*-- ---*--- . ____ 6 - - 6-10 __•_____ _*--- __•__ __•__ 5 50 5 7 5 __•— 6 70 7 25 ---* —
Rzepak . . . . ---* --- __*__ — *__ 9 75 1 0 5 0 ____ • _ __*.__ __•__ _•__ 8 — 9 — __• _ ---•--- — •— --- •— 1
Chmiel . za  56 kg. — •-- --- •--- —  * — __•__ — — __•__ _*--- __•__ 20 — 35 '— __•— ---*--- — •— -------
Koniczyna n. czerw. . ---*--- __•--- — *—_ __• __ ------- _•__ _ •__ __ _ _•__ 5 0 - 65-— _•__ 60 — 71 50 ---• —
Konicz. nas. biała . _*--- ------- - * — __•__ — — _•__ __•__ __•__ _•__ 60 — 100 __•__ 86-— 116 --------
Konicz. nas. szwedzka _•--- __•__ __*__ __•__ — — ____ •_____ ____• _• ____ 40  - 60- — __•__ _■ — _  ■— — ‘ —
Siano z łąk  . . 2-80 ____ •_____ 2 20 2 25 . ___ •_____ ____ • ____ 2 60 4-50 --- • —
Siano z koniczyny . 3 - 3 2 0 — • — __•— . — .— -  * _ _ _  _____ ____•____ ____ •__ ---*__ __*--- __•____ 2 80 4 10 --- • -
Słoma . . . 1 60 P 8 0 — *__ 1-40 1-50 ____ •_____ ________ ____ ____ •_____ ____•____ _____• -------- ___ •_____ <a-_ 2 40 ------- * —

1 kartofle  hektolitr 1-50 1-70 ___ •_____ 2-10 2 20 . ____ •_____ ____•__ _ __ _ . . __•__ __*-- — * —
1 Okowita 7 5 — 95°

„ kont. . . . __.__ _ ____ ._____ 13 50 13-75 ---* —
M asło . . . . — ■h u 1 1 0 ---* — — ' — — •— — ’--- ---*--- --- *--- — — __.__ — •—

Kresolin,
ulepszony Creolin

Marka K. H. Brockm ann.
Najlepszy, najtańszy, w roztworze nieszko­
dliwy dla ludzi, antiseptyczny, antipasożytny 
i odwaniający

Środek desinfekcyjny
przy parcliacli, krostach, grudzie, ślinogożu i zarazie 

racicznej
Badany przaz zakład weteryn. w W iedniu, Budapeszcie i Lwowie 
25 kg. 16 z łr. 10 kg 7 z łr w paczkach poczt, po 5 klg. brutto 3 5 0 z łr . 

Butelka na próbę po 400 gram . 50 cnt.

Kwizdy balsam kresolinowy
(Maść) okazał się skuteczniejszym  od wszelkich innych przy 

w szelk ich  ranach, liszajach , raku strzałkow ym , gniciu strza łk i, 
wyborny środek do konserw ow ania kopyt, 

i p u d e łk o  a */2 k lg .  n o  z łr ., a io o  g r . 45 c n t .
C odzienna  p rze sy łk a  pocz tow a  z g łów nego  sk ła d u

FRANZ JOH. KWIZDA
e. i k. austr. i król. rum. dostawca nadworny preparatów 

________________  w eterynaryjskich.________________________

<2ŁS* Do n in ie jszego  n u m e r u  za łączam y  Cennik 
ziemniaków Henryka Dołkowskiego w Nowejwsi p o cz ta  
Kęty.

O dpowiedzialny redaktor i wydaw ca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


